
Z A C H O D N I A
S T R A Ż

R Z E C Z Y P O S P O L IT E J

DO PO LA KÓ W  ZIEM ZACHODNICH

N iem cy są w przededniu ostatecznej klę­
ski. C zw arty rok wojny wykazał, że już nic 
nie zmieni wyroków historii. N aród  na j­
w iększych zbrodniarzy  poniesie karę. N ie 
będzie m iejsca na litość i przebaczenie.

Polacy Ziem Zachodnich! W y najdotkli­
wiej odczuliście niewolę niem iecką. W as 
przeznaczył okupant w pierwszym  rzędzie 
na zagładę. W ytrw aliście. U trzym aliście 
polskość sw oją i polskość Ziem Z achod­
nich.

N iedalekie są dni przełom owe. W  dniach 
tych  nie w ystarczy że ktoś w ytrwał. T rze­
ba będzie W aszych czynów.

Trzeba będzie W aszych  ofiar.
Hasło do spełnienia W aszego polskiego, 

żołnierskiego obow iązku da W am  w odpo­
wiednim m om encie W ódz N aczelny.

Bądźcie przygotow ani na dni p rzełom o- 
wel

PEŁN O M OCN IK  RZĄDU RZPLITEJ 
NA KRAJ

WYRĄBIEMY D ROGĘ
W yrąbaną  d rogą  kroczy naród  polski 

do zwycięstwa. N ie idzie gościńcam i u ta r ty ­
mi przez obcych, nie jest prow adzony przez 
losy h istorii, ale sam  w ytycza h istorię, sam  ją 
tworzy. Tworzy fakta dokonane i kładzie 
pod  te fakta najśw iętszą ze sw oich pieczę­
ci: pieczęć krwi. Tak było zawsze, tak jest 
dziś.

W  nocy z 16 na 17  s i e r p  n i a, p r z e d  
2 4  l a t y ,  Ś l ą z a c y  c h w y c i l i  g r a ­
n a t y  i k a r a b i n y  w sw oje sp raco ­
wane ręce, by poraź pierw szy pow staniem  

'  zam anifestow ać swą wolę należenia do po l­
skiej O jczyzny.

O d tej chwili poprzez nieszczęścia i n ie­
pow odzenia, poprzez krw awy te rro r w ro­
ga, poprzez mękę i śm ierć, ale i poprzez 
czyny bohaterówf-powstańców rąba ł Śląsk 
sw oją d rogę do wolności. N ie zrażało wów­
czas Ślązaków nic i nic nie m ogło ich po­
w strzym ać. Znali swój cel, wiedzieli, że to, 
czego chcą, nadejdzie, a raczej, że sobie 
sam i to nadejście spow odują. T aką była 
ich w iara w słuszność Spraw y, że uni wa­
ląca się na Polskę wówczas naw ała bolsze­
wicka, ani „G renzschutze", ani inne daw ­
niejsze „G estapo", nie potrafiły  ich nawet 
na m om ent zachwiać.

I t a k  t e ż  d z i ś  n a r ó d  p o l s k i  
k r o c z y  d o  s w o j e g o  p o l s k i e g o  
z w y c i ę s t w a .  Sam  sobie rąbie sw oją 
d rogę i po niej nie zbaczając ani na krok, 
postępuje. Jest to  nasza d roga  historii. Tu 
nam  zabrano przym usow o syna do przeklę- 
teg'0  niem ieckiego wojska, tam  nam  w ysie­
dlono rodzinę, ówdzie nom wzięto na robo ­
ty  córkę. Tam k toś skończył w obozie kon­
centracy jnym , gdzie indziej ktoś um arł na 
suchoty  z pow odu braku  żywności. A kie­
dy indziej znowu przychodzi w iadom ość, 
że tam  gdzieś daleko pad ł na posterunku  
żołnierskim  nasz kochany G enerał Sikorski...

Ale to nas w szystko nie łamie. Przecież 
tam  gdzieś zginęło 3 0 0  tysięcy Niemców, 
gdzieś we W łoszech zawalił się w rogi rząd, 
gdzieś w N iem czech lecą w gruzy tysiące 
fabryk i domów — nas to napaw a radością  
ogrom ną, z rów nowagi i spokoju nie w y trą ­
ca. W iem y, że to  jeszcze nie koniec. K ażdy 
nasz czyn skierow any przeciwko okupan to ­
wi jest krokiem  naprzód. G dy szczęśliwie 
ujdziesz przed aresztow aniem , gdy dobrze 
wychowasz swe dziecko, gdy uda ci się om i­
nąć  zarządzenie w roga, to w szystko już n a ­
leży do tw ojego narodow ego czynu. Taka 
walka jest też walką; choć nieefektow na, ale 
ileż w ym agająca woli i wysiłku. Ale sam y­
mi tylko takim i czynam i zwycięstwa nie o- 
siągniesz. 1 oto m usi nadejść w naszym  wy­
rąbyw aniu drogi do w olności taki dzień, w
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którym  porzucim y cyw ilną m etodę walki, 
a  chw ycim y za wzorem pierw szego pow stań­
ca śląskiego g ran a ty  i karabiny, bom by 
i cekaem y. A nie będziem y w tenczas sami. 
N adlecą do nas nasi ch łopcy  na czterom o- 
torow ych bom bow cach i p rzy jadą  na czoł- 
gach-olbrzym ach, pancerni, zw ycięscy. Bę­
dziem y wespół z nim i rąbać  ostatn ie miłe 
naszej krw awej, ale bohatersk ie j drogi.
W espół z nim i i z potężnym i arm iam i 
sprzym ierzonych...

Tym czasem  jednak dziś jeszcze spo tyka­
ją  nas zarów no klęski osobiste, jak i ogól­
nonarodow e, spotkać nas m ogą jeszcze ja ­
kieś, być może chwilowe niepow odzenia, 
m ogą do nas, czego Boże nie daj, dotrzeć 
jakieś niepom yślne w iadom ości —- p rze­
cież biało-czerw onego sz tandaru  zw ycię­
stwa nie zachw ieje już nikt i nic.

D ziałać jednak będziem y roztropnie zwła­
szcza, gdy walić się na nas będą w iado­
mości radosne i brzem ienne w następstw a.
Będą pękać państw a wleczone dotąd  na zła­
m anej osi, będą pękać fron ty , będzie co­
raz więcej znaków zbliżającego się końca.
My jednak nic będziem y się poryw ać, cze­
kać będziem y rozkazu.

Przy  tym  jedno jest jeszcze pewne: w y­
rąbana tym  razem  przez cały  n aród  d roga 
do w olności nie będzie ani połow iczną, ani 
nieudaną. Zwycięstwem w tej wojnie, zw y­
cięstw em  całkow itym  i zupełnym  okupim y 
wszystkie boje Polaków; okupim y również 
zryw  sierpniow y polskiego Śląska z roku 
1919 .

Tak nam  dopom óż Bóg!

RZĄD POLSKI O O D BU D O W IE K RA JU

W  dniu  27  lipca p rem ier Stanisław  Mi­
kołajczyk w ygłosił na posiedzeniu R ady (
N arodow ej przem ówienie, w którym  przed­
staw ił dążenia now ego R ządu Polskiego.

N a w stępie prem ier M ikołajczyk podkre­
ślił, iż nowy rząd  będzie prow azdił po lity ­
kę ś. p. gen. Sikorskiego.

N aczelnym  tedy  zadaniem  R ządu jes t wal­
ka z N iem cam i prow adzona w espół z na­
rodam i sprzym ierzonym i i p raca  nad  ug ru n ­
tow aniem  stałego pokoju  po wojnie.

D łuższy fragm ent przem ów ienia pośw ię­
cił P rem ier spraw om  gospodarczym  p rzy ­
szłej Polski. Podajem y go w całości:

„Pośw ięcając p arę  słów spraw om  gospo­
darczym  — mówił prem . M ikołajczyk — 
p ragnę  zaznaczyć, że istnienie Polski za­
leżne jest od tego w jak szybkim  czasie po ­
trafim y Je j p rzy jść  z pom ocą na drodze po­
stępu  gospodarczego. N ie może więc być 
pow rotu  do tego, co było. Będziem y się tu  
m usieli zdobyć na wielki w ysiłek w ykuwa­
nia nowej rzeczyw istości. Z adania gospo­
darcze, k tóre czekać nas będą po pow rocie 
do kraju , są niem al nadludzkie i w ym aga­
ją bardzo  gruntow nego przygotow ania się 
do nich. Czeka nas nie tylko odbudow a ze 
zgliszcz, dożyw ianie i leczenie ludności, nie 
tylko uspraw nienie adm inistracji k ra ju , pod­
niesienie ośw iaty i szkolnictwa, zapew nienie 
ludności pełnego zatrudnienia, ale dalsza 
p raca  nad  odrabianiem  zaległości wieków, 
k tó rych  zaniedbania w całe j pełni w ystąpi- 
ty  dopiero  na jaw w tej wojnie. M usimy 
zapew nić ludowi lepsze warunki^ m ieszka­
niowe i san itarne , zarów no w mieście, jak 
i na wsi, m usim y zelektryfikow ać k ra j i u- 
regulow ać nasze rzeki, uporządkow ać naszą 
s tru k tu rę  ro lną i dokończyć reform y rolnej, 
uprzem ysłow ić wieś, rozbudow ać spółdziel­
czość spożyw czą, p rodukcy jną  i w ym ienną, 
m usim v połączyć k ra j siecią kolei i dróg, 
kanałów  i lotnisk, m usim y rozpocząć wiel­
kie inw estycje dla rozbudow y przem ysłu  
i zapew nić m asom  pracu jącym  wyższy po­
ziom życia i zabezpieczenie społeczne. Je s t 
to duże pole zarów no dla inicjatyw y, opie­
ki, p lanow ania i kontro li państw a oraz sa ­
m orządu, jako też dla pełnego realizow ania 
inicjatyw y, energii i przedsiębiorczości p ry ­
w atnej".

A więc: po zwycięskiej wojnie, nowy po­
rządek, lad, spraw iedliw ość i dobrobyt dla 
w szystkich. W szyscy  też Polacy m uszą p ra -
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cować, by dopom óc Rządowi w spełnieniu 
jego  naczelnych zadań.

O kazaliśm y naszą w ew nętrzną siłę i je ­
dnolitość w walce z w rogiem  — okażem y 
tę siłę i jednolitość w p racy  nad budową 
Nowej Polski.

23 LATA TEM U

M ijają 23 lata od chwili, gdy  na p rzed­
polu W arszaw y rozstrzygnęły  się losy Eu- 
roj>y. 15 sierpn ia  19 2 0  roku, zbiedzony, 
źle uzbro jony  żołnierz polski odrzucił p rze­
w ażające siły bolszewickie od swej stolicy. 
Zamkneri im drogę do E uropy.

Po tym  przyszedł trak ta t ryski. Polska 
dla u trw alenia pokoju, oddała pobitym  bol­
szewikom znaczny obszar zaję tych przez 
wojska nasze ziem i zaproponow ała g ran i­
ce, k tóre u trzym ały  się do 1 9 3 9  roku. Bol­
szewicy zobowiązali się do w ypłacenia Pol­
sce odszkodow ania w złocie i do u trzym a­
nia dobrych  sąsiedzkich stosunków . Złota, 
oczywicie nie dali, a  „dobre  stosunki" u- 
trzym ali, nasyłając na nasze ziemie aż do 
1 9 2 4  roku dziesiątki band  dyw ersyjnych, 
k tóre  pustoszy ły  i rabow ały nasze ziemie 
w schodnie. G dy w roku 1 9 3 9  napadli na 
nas N iem cy, „dobry  sąsiad" rosyjski, nie 
w ypowiedziawszy w ojny zagarnął połow ę 
obszarów  polskich i z hitlerow skim  wrogiem  
„pochow ał Polskę na zawsze".

Ten obraz w iarołom stw a bolszewickiego 
nie by łby  pełen, gdyby  nie uzupełnić go 
jeszcze jednym  faktem: Przez cały  czas „ są ­
siedzkiego w spółżycia" M oskwa nasy łała  
tysiące sw ych agentów  i w ydawała m iliony 
zło tych rubli, na  to, by w Polsce siać za­
m ęt i w spierać wszystkie ruchy  w yw roto­
we.

U W A G A

Bolszewicy użyli im ienia K OŚCIU ­
SZKI, nazyw ając tym  im ieniem  swo­
ją  rad iostac ję , nadającą audycje  w 
języku polskim . Jest to jeszcze je ­
dno kłam stwo. Bo zważcie: 
KOŚCIUSZKO — był oficerem  pol­

skim,
bolszew ify — oficerów polskich wy­

mordowali; 
KOŚCIUSZKO — dał ziemię chłopom , 

bolszewicy — chłopom  ziemię 
odebrali.

KOŚCIUSZKO — walczył o Polskę, 
bolszewicy — walczą z Polską. 

KOŚCIUSZKO — był chrześcijańskim  
rycerzem , 

bolszewicy — są bezbożnym i katam i.
N IE SŁU CH A JCIE bolszewickich 

kłam stw , nadaw anych przez rad io- 
sljację /„Kościuszko".

SŁUCH AJCIE polskiej rad iostac ji 
„ Ś W I T "  

rano o godz. 9  na fali 2 6  mtr. 
wieczorem o godz. 19 .10  na fuli 

31 m tr.

Po 1 9 3 9  roku dziesiątki tysięcy Pola­
ków w ym ordow ali na ziem iach w schodnich 
bolszewiccy siepacze, setki tysięcy  uw ię­
zili i p rzeszło  milion zesłali na za tra tę  w 
stepy  lub do krajów  podbiegunow ych. P ra ­
wie 1 0 .000  oficerów polskich zam ordow a­
no w Katyniu.

Potem  w ojna z N iem cam i i jeszcze je ­
den trak ta t z Polską, k tó ry  m iał w ynagro­
dzić nasze krzyw dy. T rak ta tu  tego bolsze­
wicy nie dotrzym ali, tak jak nie dotrzym ali 
warunków  pokoju ryskiego.

I d latego żaden Polak, dziś już nie ma 
wątpliwości, że p rócz w roga niemieckieg'o, 
m am y na W schodzie drug iego  w roga, k tó ­
ry  czyha na naszą zgubę.

Ale w rocznicę w ojny polsko-bolszew ic­
kiej, w rocznicę zwycięstwa Polski i sw o­
jej klęski, niech R osja pam ięta, że h isto ria  
się powtarza.

N ie chcieliśm y i nie chcem y zagarn iać 
ziem rosyjskich, lecz niech nikt nie myśli,
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że oddam y choć odrobinę ziemi polskiej.
W  1 9 2 0  roku byliśm y sam i i sam i m usie­
liśm y walczyć. Dziś, gdy  ostatnie siły ro ­
syjskie walczą z ostatn im i silam i niem iec­
kim i — Polska będzie m iała wszystkie na­
rody  europejskie za sobą, gdy dojdzie do 
rozgryw ki z bolszewizmem. Świat nie chce 
już dłużej i nie może patrzyć  na zbrodni­
cze systemyy k tóre doprow adzają do m aso­
wych mordów.

Świat skończy nie tylko z N iem cam i, ale 
z każdym  zbrodniarzem ; św iat nie chce 
ani Oświęcim ia, ani K atynia. W  dw adzieś­
cia trzy  lata po swej klęsce niech sobie to 
bolszewicy dobrze zapam iętają.

NIEMCY PŁACZĄ NAD KOŚCIOŁAM I

Nie ma niczego podlejszego na świecie 
niż faryzeusz. Sam  jes t tow arzyszem  dia­
b ła  i g rzechu, a udaje  św iętego. Tak jest 
z N iem cam i. D zisiaj, k iedy potężne lo tn i­
ctwo narodów  sprzym ierzonych  obraca w 
kupę gruzów  ich przem ysł, i k iedy też rzu ­
ca dobrze zasłużone bom by na włoskie o- 
środki zbrojeniow e — N iem cy zaczęli po 
faryzejsku płakać nad... niszczonym i kościo­
łami. S ta ra ją  się wmówić św iatu, że A lian­
ci po nic innego nie p rzy la tu ją  z dziesiąt­
kam i milionów kilogram ów  bom b, jak tyl­
ko po to, by celować w katedrę kolońską, 
czy w jakiś kościół w Rzymie. Kłamstwo 
ich i krokodylow e judaszow skie łzy łatwo 
zdem askować. Bo jak w ygląda praw da?

Isto tn ie u legła częściowem u zniszczeniu 
słynna kated ra  kolońska i rzeczyw iście zo­
sta ł uszkodzony podczas bom bardow ania 
Rzym u kościół św. W aw rzyńca. W ziąwszy 
jednak pod  uw agę fakt, że głów ny dwo­
rzec kolejowy w Kolonii posiadający  wiel­
kie znaczenie jako obiekt wojskow y, znaj­
duje się tuż obok kated ry  w odległości nie 
większej, niż 100  m etrów  — to trudno się 
dziwić, że podm uch bom by zrzuconej na ów 
dw orzec działa rów nież niszcząco na koś­
ciół. Jedno  z pism  angielskich „D aily Ex­
p ress", pisze: „Podm uch bom by nie roz­
różnia pom iędzy obiektem  w ojskowym  czy 
przem ysłow ym , a zabytkiem  kulturalnym . 
Z punktu  widzenia wojskowego w ystarczy­
łoby zniszczenie dw orca tylko. N iem cy ża­
łu ją, że pow odujem y tyle stra t. My, A ngli­
cy, tego  jeszcze więcej żałujem y, gdyż nie 
widzim y potrzeby w ywoływania tych  strat. 
Tak sam o społeczeństw o bry ty jsk ie  nie wi­
działo z punk tu  widzenia w ojskowego, po­
trzeby niszczenia przez lotnictwo niem iec­
kie ka ted ry  w C an terbury  i Exeter, ani też 
niszczenia 6 0 0  innych kościołów b ry ty jsk ich  
i wielu innych bardzo pam iątkow ych zabyt­
ków kultu ry . Ale N iem cy i W łosi wiedzą, 
że m ogą zakończyć ten okres niszczenia 
m iast i zabytków, niech skończą wojnę, 
niech skapitulują. Umieli wojnę rozpocząć, 
niech m ają  odwagę... ją  przegrać".

Jeśli chodzi o kośció ł św. W aw rzyńca w 
Rzyjnie, to rów nież praw da w ygląda ina­
czej, niż chcą N iem cy. K iedy 5 0 0  ciężkich 
m aszyn bom bardow ało Rzym, k tó ry  jest 
m iastem  w ybitnie przem ysłow ym  i ważnym 
punktem  przeładunkow ym , na 4 0 0  kościo­
łów, znajdu jących  się w św iętym  mieście 
uszkodzono tylko jeden.

N iem cy płaczą nad kościołam i i zniszczo- 
' nvm i zabytkam i kulturalnym i! D iabeł się 

ub ra ł w o rnat i na mszę dzwoni. N iem cy 
stali się przyjaciółm i Papieża! Kto jak kto, 
ale Polak zachodnich ziem polskich może 
ten w strętny  faryzeizm  w roga ocenić n a j­
lepiej. Jak to , więc N iem cy m yślą, żeśm y już 
zapom nieli, iż to w łaśnie oni zniszczyli na 
Pom orzu, w W ielkopolsce i na Śląsku 
w szystkie polskie zabytki kulturalne, że m o­
że nie wiemy, iż to w łaśnie oni pozam ieniali 
w W ielkopolsce kościoły na m agazyny woj­
skowe i rupieciarn ie  mebli pożydow skich, że 
zam knęli i znieważyli kaplice, że pom niki

PO LA C y ZIEM ZACHODNICH! 
N O T U JC IE

KAŻDA ZBRODNIE NIEMIECKĄ 
PA M IĘTAJCIE

NAZW ISKA ZBRODNIARZY!
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kościelne i św ięte figury wlekli po bruku 
i bezcześcili, że w kilku m iejscach doko­
nali całkow itej rozbiórki kaplic i kościołów 
na cegłę, a  kościół w B iadkach w W ielko- 
polsce w ysadzili dynam item  w powietrze!

1 znam y też dobrze, jak w ygląda ich p rzy ­
jaźń do Papieża i insty tucji kościelnej. O  tej 
ich przyjaźni najlepiej mówią te tysiące za­
m ordow anych w obozach i w ięzieniach księ­
ży i zakonników. Że z Papieża chcieli sobie 
uczynić narzędzie swej polityki p ro p ag an ­
dowej, dowodzi jeszcze fakt, że sam a rad io ­
stacja w atykańska m usiała już kilkanaście 
razy  protestow ać przeciw  przekręcaniu  lub 
zatajaniu  w iadom ości o Papieżu. Np. nie 
donieśli N iem cy wcale o tym , że Papież 
przeznaczył 2 0  tys. funtów szterlingów  nu 
rów nie Jego  sercu  drogie, zniszczone św ią­
tynie angielskie, k tó rych  N iem cy nie osz­
czędzali zupełnie.

N iem cy płaczą nad  kościołam i. D iabeł 
ubrał się w o rnat i na mszę dzwoni. I ak, 
istotnie nie ma na świecie niczego podlej­
szego, niż faryzeusze.

O JC IE C  ŚW . O POLSCE

W  swym ostatnim  przem ówieniu o 
wojnie O jciec św. nie wymieniał na­
zwy żadnego z narodów . Jedynie Pol­
sce poświęcił następu jące  słowa:

„N ikt, kto zna h istorię E uropy 
chrześcijańskiej, nie może ignoro ­
wać, albo puszczać w niepam ięć te ­
go, co święci i bohaterow ie Polski, 
Je j uczeni i myśliciele wnieśli, ja ­
ko dorobek do duchow ego dzie­
dzictwa E uropy i całego świata, 
o raz tego w szystkiego, co naw et 
prosty , w ierny lud polski, w mil­
czącym  heroizm ie swoich wieko­
w ych cierp ień  wniósł do rozw oju 
i do zachow ania E uropy  ch rze­
ścijańskiej. I b łagam y Królowe N ie­
bios aby  ten lud, tak tw ardo na­
wiedzony, i inne, k tóre razem  z nim 
pić m uszą gorzki kielich tej woj­
ny, doczekały się przyszłości, od ­
pow iadającej słusznym  ich dąże­
niom , oraz wielkości ich  ofiar, w 
Europie odnow ionej na zasadach 
chrześcijańskich, w zespolę państw , 
wolnych od błędów  i pom yłek 
przeszłości".
O rgan  W atykanu  „O sservato re  Ro­

m ano" zam ieścił właśnie ten ustęp 
o Polsce rozstrzelonym  drukiem .

C O  PRZEŻYWA NASZ KRAJ
• D rogą ceną krwi p łacim y za ostateczne 

zwycięstwo.
W  całej, ta k 'p r z e z  N iem ców  nazwanej 

„G eneralnej G ubernii" Polacy postanowili 
nie dać wrogowi w yznaczonych kon tyngen­
tów zboża, m ięsa i nabiału. O ddziały pol­
skie niszczą w szystkie zbiornice kon tyn­
gentów  jak: m leczarnie, jajczarnie, sp ó ł­
dzielnie i m agazyny zbożowe. N iszczą sp i­
sy urzędow e robione przez gm iny. N iszczą 
m łocarnie, k tóre N iem cy Zwieźli, by  m łó­
cić dla siebie zboże. „A ni ziarnka zb o ża ' 
dla okupanta" — oto hasło, k tóre  rzuciła 
polska wieś.

N iem cy chcą, by Polacy dostarczyli im 
nie tylko jedzenia, ale i robotników  do fa­
b ryk  zbrojeniow ych. O ddziały  polskie p a ­
lą A rbeitsam ty i śm iercią karzą tych  u- 
rzędników  niem ieckich, k tó rzy  chcą Pola­
ków zapędzić na roboty  do Rzeszy. N iem ­
cy już nie dostaną polskich rąk roboczych.

W  lubelskim oddziały SS, żandarm erii 
i G estapo chciały ca łą  ludność, polską w y­
pędzić, zniszczyć w .obozach koncen tracy j­
nych, a na je j m iejsce osadzić kolonistów 
niem ieckich. *

Polacy uciekli do lasów, a oddziały woj­
ska naszego w odwpj za to dokonały  egze­
kucji na kolonistach niem ieckich i rozstrze­
lały setki zbirów 'hitlerow skich. N iem cy 
musieli się c o fn ą ć ,_

N a W ołyniu N iem cy uzbroili U kraińców  
i patrzyli z radością, jak  ci m ordują  Pola­
ków. Rozbestw ieni bezkarnością U kraińcy 
rozpoczęli napady  na N iem ców i teraz ca ­
ły W ołyń je s t terenem  anarchii. Z ly posiew 
w ydał plon obfity. Zło obróciło się przeciw  
ty m  którzy  je zasiali.

W  W arszaw ie N iem cy ustawili specjalne 
m egafony, by okłam yw ać i tum anić Pola­
ków. Dr.. 31 lipca z w szystkcih niem iec­
kich m egafonów  rozległy  się słowa otuchy, 
rozległo się wezwanie do walki z okupan­
tem , do w ytrw ania aż przyjdzie ostateczny 
dzień sądu i kary . Potym  po przez niem iec­
kie „szczekaczki" usłyszeliśm y H ym n N a­
rodow y Polski. To Polska Podziem na włą­
czyła się i zam anifestow ała swe istnienie.

Jeszcze . na Paw iaku i w setkach innych 
kaźni ginie tysiące ' Polaków. Jeszcze G e­
stapo  szaleje i zbiry niem ieckie w B iałym sto­
ku, K rakowskim , Kieleckim m ordują  ty s ią ­
ce Polaków.

Ale to  już niedługo. To już tylko bezsil­
ny odruch , k tó ry  nie zapobiega akcji Pol- 
r. u  Podziem nej i nie zapobiegnie zbliża­
jącem u się dniu sądu i kary.

ZA PAW IAK 
fJak było pod Skarżyskiem  dnia 12 lipca 

1943  roku)
W  kw adrans po w yruszeniu pociągu 

W arszaw a — Kraków, ze stac ji Skarżysko 
krótki wstrząs. Pociąg staje. Jest godzina 
2 .30  w nocy.

Jednocześnie rozpoczyna się te rko t k a ra ­
binów m aszynow ych, w spierany w ybucha­
mi granatów  ręcznych. Do w agonu dla Po­
laków w chodzi trzech m łodych ludzi. J e ­
den z nich kom enderuje: W szyscy w ysia­
dać na lewą stronę toru , a po tym  biec pół 
k ilom etra za torem . Szybko, bo za chwilę 
w agon będzie pod  obstrzałem . Podróżni 
w yskakują. Z innego w agonu słychać okrzy­
ki: Polacyl Polacy!

W  tym  m om encie strza ły  milkną. Po­
dróżni staczają  się z w ysokiego nasypu i 
k ry ją  w pobliskiej wsi. Z wagonów „nur 
fu r D eutsche" nikt w yjść nie może, są  pod 
sta łym  obstrzałem  kaijąbinów m aszyno­
wych. S łychać z n ich ciągłe jęki rannych  
i konających. Po chwili z obu stron  toru  
zbliża się pod  pociąg  tyraliera. Ze zboża 
widać pochylone postacie w polskich m un­
durach, z karab inam i w ręku. Znowu salwy. 
Znowu w ybuchy granatów . Znów p rzeraź­
liwe jęki i stęk konających Niemców.

Jes t godzina 3 .30  nad  ranem . U ryw any 
gwizdek. Z poza to ru  słychać jak g los do­
nośny mówi... m elduję posłusznie, zadanie 

; spełnione... karabinów  wzięto... A potym  
znów gwizdki i cisza, przerw ana po kilku 

: m inutach salw am i karabinu maszynowego. 
To niedobitki niem ieckie strze la ją  Panu 

. Bogu w okna, bo Polaków już daw no sk ry ­
ły suchedniow skie lasy. Podróżni w racają 
do pociągu. Tor usłany jest trupam i N iem - 

’ ców. N a połow ie w ysokości nasypu kona 
żołnierz niemiecki.

Przyjeżdża nadzw yczajny pociąg  z żan­
darm erią. Jakiś oficer w yjaśnia im, że na­
pastn icy  porw ali go, lecz nie zabili, m ówiąc 
tylko żeby wszystkim  Niemcom, pow tórzył:

- -  To za Pawiak, za w ym ordow anie więź­
niów w W arszaw ie.

Żandarm i zbierają trupy . W agon  zabi­
tych i d rug i w agon ciężko rannych  odjeż­
dża powoli w stronę  Skarżyska. Jeden z 
Niemców pilnu jących  to ru  schyla się i pod­
nosi jakiś przedm iot.

W idzim y dokładnie.
To polska czapka wojskowa z orzełkiem .
Pociąg rusza.

LIST Z LONDYNU
Jakże ciężkie chwile przeżyw ał Londyn, 

gd y  N iem cy pokonaw szy F rancję , rzucili 
na A ngłię całą sw oją flotę pow ietrzną. W a­
liły się w g ruzy  w spaniałe gm achy i sta­
roży tne kościoły, g inęła ludność cywilna. 
R adio niem ieckie nie wyło wówczas z i oz- 
paczy i oburzenia, lecz zapow iadało nam  
całkow itą zagładę. W tedy to wraz z innym i.

szkolonym i naprędce jednostkam i loiui- 
otwa, polski dyw izjon myśliwski „3 0 3 " zdo­
łał, po zaciekłych, walkach przepędzić w ro ­
ga, uzyskując najw iększą ilość zastrzałów. 
Z dum ą patrzy liśm y w usiane chm urkam i 
pękających  pocisków niebo, bo nad siolicą 
Anglii, w alczyły o nas, nasze, polskie sa ­
m oloty.

Teraz, jakże już daw no, m am y to poza 
sobą. M iasto uprzątn ięto  z gruzów. A nie­
bo jest ciche i spokojne. N ic nam  nie g ro ­
zi. Biją dzwony z kościelnych wież. U de­
rzenie dzwonów miało być sygnałem , że 
N iem cy lądują, w szyscy oczekiwali tego _ w 
naprężeniu. Dziś, sygnał ten zniesiono, ja ­
ko niepotrzebny...

N am  te .dźwięki p rzypom inają  daleką O j­
czyznę. Tam też tak dzwoniono, w letnie, 
niedzielne ranki.

Jes t nas tu  na W yspie  B rytyjskiej kilka 
tysięcy „cywilów", p racu jących  w polskich 
insty tuc jach  rządow ych na S tratfordzie, lub 
w zbrojeniow ych fabrykach. R eszta pełni 
swą służbę wojskową, przew ażnie na w y­
brzeżu szkockim.

C H U R C H IL L . DO PO LA KÓ W  
...żołnierz m usi ginąć, lecz śm iercią sw o­

ja  żywi naród , tkóry  go wydal. S ikorski 
poległ... N ie zapom nim y o N im . Ja  nie za­
pom nę o W as. M yśli m oje są  z W am i i będą 
z W am i zawsze.

P racą  zabijam y tęsknotę i skracam y 
chwile oczekiwania pow rotu.

W artk im  nurtem  płynie nasze życie o r­
ganizacyjne. Bo trzeba wiedzieć, Polacy są 
najlepiej zorganizow ani z pośród  w szyst­
kich narodów  ży jących  w londyńskiej wie­
ży Babel. M am y kilkadziesiąt św ietlic, związ­
ków, klubów i stow arzyszeń. N ajliczniejsze 
z nich: Stow arzyszenie Techników  Pol­
skich, liczy aż przeszło 1 .700  członków. Po 
za nim  p racu ją  inne liczne organizacje za­
wodowe: ekonom istów, praw ników , leka­
rzy, m arynarzy . Polacy z Ziem Zachodnich 
g ru p u ją  się w kołach: Ziem Zachodnich
(W ielkopolanie i Pom orzanie), G órnośląza­
ków i Ślązaków Cieszyńskich. G azet i ksią­
żek polskich nam  nie brak. O rganem  R ządu 
jest „D ziennik Polski , poza nim w ychodzą 
p ism a wojskowe: „Skrzydła", „MyśJ^ lo tn i­
cza", ,Polska W alcząca", „Bellona" oraz 
polityczne i literackie: ,M yśl Polska", „Zie­
lony S ztandar", „ Ju tro  Polski", „R obotnik 
Polski" i kilka pism  polskich w języku an ­
gielskim. Podkreślić trzeba że w A nglii, m i­
mo w ojny, mimo to, że wychodzi ty le  g a ­
zet różnych  rządów  em igracy jnych , panuje  
w ielka sw oboda słowa. Są w ypadki, że k toś 
się zagalopuje i nadużyje tej w olności, wó­
w czas działają, oczywiście nożyce cenzor­
skie, w ypadków  tych  jest jednak bardzo 
m ało, należą one do wyjątków , po tw ierdza­
jących... regułę.

W yszło  też dużo książek polskich: S ien­
kiewicza, Żerom skiego, Mickiewicza i R ey­
m onta. W yszły  p race  ś. p. gen. S ikorskie­
go „N ad  W isłą  i W krą" oraz m arsz. P ił­
sudskiego „Rok. 1920". Z ogrom nym  za­
in teresow aniem  spotkało  się nowe w ydanie 
książki Kisielewskiego „Ziem ia grom adzi 
prochy", oraz w ydaną dla Anglików i A m e­
rykanów  książka o w alczącej W arszaw ie, 
k tó ra  rozeszła się w nakładzie... 2 m iliony 
egzem plarzy. N astępny  nakład  tej książki 
w ynosić m a 10  milionów egzem plarzy.

Polska, k tó ra  dla przeciętnego A nglika 
by ła  p rzed  w ojną krajem  tak  obcym , jak 
dla nas jakaś A laska, dziś jest znana i bli­
ska, dzięki bezpośredniem u zetknięciu się 
z Polakam i, dzięki polskim  lotnikom , m ary ­
narzom  i żołnierzom , dzięki literatu rze po l­
skiej.

~ ~ Y m " r AZEM SIĘ NIE OMYLIŁ...
H itler powiedział w kw ietniu 19 4 2  r.:
„P ragnę, aby  N iem cy studiow ali h isto­

rię rew olucji faszystow skiej we W łoszech. 
N ie m ożna bez g łębokiego w zruszenia śle­
dzić losów i czynów je j wodzów, tak po­
dobnych  do naszych w łasnych, że uważam y 
je za fragm ent naszego losu".

Poznali też Polskę i ci, k tórzy  urodzili 
się daleko, w śród obcych i naw et o swej 
mowie zapom nieli — A m erykanie polskiego 
pochodzenia. Jes t tu  ich dużo. S łużą w a r­
mii am erykańskiej, lub w arm ii polskiej 
w alczą na ochotnika. O dw iedzają nasze 
świetlice i uczą się kochać swój nieznany, 
daleki k raj, za k tóry  krew przelew ają.

N iedaw no inspektor polskiego lotnictwu 
gen. U jejski, dekorow ał krzyżem  „V irtu ti 
M ilitari" i po raź d rug i K rzyżem  W alecz­
nych, kapra la  Godlew skiego. Godlewski ni­
gdy w Polsce nie był. Dwa lata tem u p rzy ­
jechał z A m eryki i na ochotnika^w stąpil do 
naszego lotnictwa. Lecąc nad Essen, jako 
strzelec ogonow y na bom bow cu, mimo cięż­
kich ran  ostrzeliwał 6  a taku jących  polski 
bom bow iec myśliwców niem ieckich. Do o- 
sia tn iej chwili udzielał wskazówek pilotowi, 
dzięki czem u zdołano w ydostać się z matni. 
Po w ylądow aniu w A nglii znaleziono go 
om dlałego, trzym ającego  w rękach  kurczo­
wo uchw yt lcaemu. G dy w sgpitalu gen. 
Lłjejski dekorow ał go, kapral Godlewski 
m iał am putow ane obie ręce. Po dekoracji 
pow iedział: „N ie jestem  bohaterem . Popro- 
stu  strzelałem , póki mnie sam ego nie do ­
stali". Ma lat 19. T akich ludzi w ojna w ró­
ciła Polsce. W rócą  też i oni do Polski wraz 
z nam i, by po wojnie zostać w do tąd  im 
nieznanej ojczyźnie, za k tó rą  przelewali 
krew.

A m y żyjem y tylko m yślą  pow rotu. 
Londyn, czerw iec 1943 . A. L.

W  IM IENIU RZECZYPOSPOLITEJ
W ykonano  w yroki śm ierci na:
S. J. W ęgorzew skim , pracow niku dyrek­

cji tram w ajów  w W arszaw ie, za spow odo­
wanie aresztow ania wielu tram w ajarzy. 
H ugo D ietzem , w yższym  urzędniku A r- 
beiisam tu w W arszawie, za przeprow adza­
nie łapanek ludności polskiej.

Bruno K urth 'cie, kom isarzu U bezpieczalni 
w W arszaw ie, za w ysyłanie Polaków do 
N iemiec.

O bęrscharfuh rerach  Schulzu i Langem , 
szczególnie szkodliw ych pracow nikach Ge- 
s.npo w W arszaw ie,

U rzędniku A rbeitsam lu  w W arszaw ie 
G eist/cie i osłan iającym  go G estapow cu za 
w ywożenie Polaków do Niemiec.

i 4  agen tach  G estapo w woj. kieleckim,
3 0  ag'entach G estapo w woj. lubelskim,
na F ranciszku  Bubnym , kom isarzu we 

wsi D obczyce pod Krakowem , za w skaza­
nie Niemcorit m iejsca przechow yw ania 
broni.

Skazano na infamię:
F ranciszka Erbela z C zęstochow y, W ła ­

dysław a Lerka, Bolesława W ejm ana i M ar­
cina Kostrzewę z N ow ego M iasta, pow. ra ­
dom skiego, Jerzego  M ostowiczu, Stanisław a 
Szepielewicza i dr. Edw arda Chodzielskie- 
go z W arszaw y, Edw arda Sobczaka z Pru- 
żany za w ysługiw anie się. okupantow i i brak 
godności narodow ej.

Skazani na infamię są  na całe życie po ­
zbawieni praw  honorow ych i obyw atelskich, 
a ca ły  ich m ajątek  zostaje skonfiskowany.

D okonano odw etu za zbrodnie niem icc- 
kie:

Paląc skolonizow aną przez N iemców wieś 
Huszczkę w pow. zam ojskim  i w ybijając ko­
lonistów.

N iszcząc pociąg  sk ładający się z 14 cy ­
stern  benzyny, m iędzy stacjam i D ługi Kąt 
i Susiec. Z konw oju zabito 1 N iem ca. 3 ra ­
niono.

Z atrzym ano pod  Skarżyskiem  pociąg  p a ­
sażerski, w ybijając pasażerów  Niemców 
w liczbie ok. 100.

Już teraz dosięga zdrajców  i katów ręka 
sprawiedliw ości. O dw et przyjdzie za w szy­
stko.

PISMO TO
zostało  w ydrukow ane i doręczone To­
bie z narażeniem  życia. Pam iętaj o tym. 
N ie niszcz. O ddaj drugiem u.

— Sierpień 1943  —


